
		
			
				[image: okladka.jpg]

				

			

		

	
		
			
				[image: tytulowka.jpg]

			

		

	
		
			
				

				Tytuł oryginału

				UNFORGIVABLE

				

				Copyright © 2010 by Laura Griffin,

				First published by Pocket Books,

				a Division of Simon & Schuster Inc.

				All rights reserved

				

				Projekt okładki

				Olga Reszelska

				

				Zdjęcie na okładce

				© Stone/Getty Images/Flash Press Media

				

				Redaktor prowadzący

				Katarzyna Rudzka

				

				Redakcja

				Wiesława Karaczewska

				

				Korekta

				Grażyna Nawrocka

				

				ISBN 978-83-7961-508-7

				

				Warszawa 2012

				

				Wydawca

				Prószyński Media Sp. z o.o.

				02-697 Warszawa, ul. Rzymowskiego 28

				www.proszynski.pl

			

		

	
		
			
				

				Dla Abby

			

		

	
		
			
				

				Podziękowania

				Dziękuję wielu oddanym pracy stróżom prawa ispecjalistom sądowym, którzy dzielili się zemną swoją wiedzą, gdy pisałam tę książkę, wtym Manuelowi Reyesowi, Ronowi Petermanowi, D.P. Lyle’owi, Gregowi Moffattowi iKyrze Stull. Jakiekolwiek błędy są wyłącznie moją winą.

				Wyrazy wdzięczności kieruję również dociężko pracującego zespołu Pocket Books, zwłaszcza Ayelet Gruenspecht, Renee Huff iDanielle Poiesz. Zgłębi serca dziękuję też mojej agentce Kevan Lyon imojej jak zawsze niesamowitej redaktorce Abby Zidle.

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 1

				Mia Voss potrzebowała czegoś dobrego. Bardzo.

				Normalnego dnia byłaby nieugięta wobliczu pokusy. Ale wdzisiejszym dniu nie było nic normalnego, zaczynając odfaktu, że był to siódmy stycznia, akończąc natym, że po raz pierwszy wżyciu została zdegradowana.

				Żołądek zacisnął się jej boleśnie, kiedy skręciła naparking przed Minute-Mart izaparkowała swojego białego jeepa wranglera namiejscu niedaleko wejścia. Zapiekły ją policzki nawciąż żywe wspomnienie tego, jak stała sztywno wgabinecie szefa ipatrzyła wdół najego szczurzą twarz, aon siedział zabiurkiem iją krytykował. Wtedy zezdziwienia odebrało jej mowę, była zbyt zszokowana, by się bronić. Dopiero teraz –sześć godzin później –wjej głowie kłębiły się wszystkie cięte riposty.

				Mia otworzyła drzwi sklepu iruszyła prosto dolodówki. Jeśli kiedykolwiek jakiś wieczór wymagał pudła lodów, to napewno ten. Po raz pierwszy odmiesięcy wczwartkowy wieczór nie tkwiła wlaboratorium. Po raz pierwszy odlat jedyne, co nanią czekało, to soczyste romansidło, ciepły kocyk ipół kilo tłuszczu. Dzisiaj był dzień folgowania sobie. Mia otworzyła drzwi lodówki iwyjęła opakowanie Superkrówki. Włożyła je podramię izłapała też półkilowe pudełko lodów bananowych zkawałkami czekolady iorzechami. Skoro już grzeszyła, dlaczego nie miałaby iść nacałość? Ta zasada niejeden raz wpakowała ją wkłopoty, ale itak jej przestrzegała.

				–Doktor Voss.

				Podskoczyła iodwróciła się napięcie.

				Stał zanią zwalisty, łysiejący mężczyzna wbrązowej kurtce. Przykucnął, by podnieść pudełko, które potoczyło się po sklepowej alejce, wyprostował się ipodał je Mii.

				–Pyszności, prawda?

				–Uhm, tak. Dziękuję. –Gapiła się naniego ipróbowała przypomnieć sobie, skąd go zna. Był gliną, to napewno. Ale nie był kimś, kogo ostatnio widziała, inie mogła przywołać wpamięci jego imienia.

				–Choć nie tak dobre jak miętowe zkawałkami czekolady. –Uśmiech nadał mu wygląd czyjegoś dziadka. –Ulubione mojej żony.

				Zauważyła jego koszyk zzakupami: dwa pudełka miętowych lodów zkawałkami czekolady isześciopak piwa.

				Mężczyzna zerknął najej futrzane kapcie iuniósł krzaczastą siwą brew.

				–Pidżama party?

				Nakrótką wyprawę dosklepu Mia wepchnęła nocną koszulę wdżinsy, zarzuciła porozciągany sweter iwsunęła stopy wkapcie. Wyglądała jak uciekinierka zdomu wariatów, co oczywiście oznaczało, że musiała wpaść naznajomego gliniarza. Nie ma jak wzmacnianie swojego profesjonalnego wizerunku. Tak, to zdecydowanie był znakomity dzień dla jej kariery.

				Mia zmusiła się douśmiechu.

				–Raczej wieczór filmowy. –Zerknęła nazegarek izrobiła krok wstronę kasy. –Właściwie zachwilę się zacznie. Lepiej już…

				–Nie będę pani zatrzymywał. –Kiwnął głową. –Do zobaczenia, pani doktor.

				Patrzyła najego odbicie wwypukłym lustrze zasklepową alejką, płacąc zazakupy. Dołożył kilka mrożonych dań obiadowych dokoszyka iruszył doalejki zchipsami.

				Olśniło ją, kiedy wyjeżdżała zparkingu. Frank Hannigan. Zpolicji San Marcos. Dlaczego nie przypomniała sobie tego wcześniej?

				Coś twardego szturchnęło ją wszyję.

				–Naświatłach skręć wlewo.

				Mia obejrzała się gwałtownie. Ścisnęło ją wpiersi. Natylnym siedzeniu siedział jakiś mężczyzna. Trzymał broń, którą celował prosto wjej nos.

				–Patrz przed siebie!

				Odwróciła się akurat naczas, by zobaczyć słup wysokiego napięcia, wyrastający naprzeciwko. Szarpnęła kierownicą wlewo iudało jej się wrócić nadrogę.

				Omój Boże, omój Boże, omój Boże. Ścisnęła kierownicę jak wśmiertelnym uścisku. Zerknęła wlusterko iskupiła wzrok napistolecie. Był duży iwyglądał groźnie, anapastnik trzymał go pewnie ręką wrękawiczce.

				–Skręć wlewo.

				Rozkaz sprawił, że przeniosła uwagę zbroni namężczyznę. Jej umysł mgliście notował rysopis. Czarna sportowa bluza, której kaptur był mocno ściągnięty wokół twarzy. Granatowa bandana, zakrywająca nos iusta. Ciemne okulary przeciwsłoneczne. Wszystko, co widziała zatym przebraniem, to cienki pasek skóry między okularami achustką.

				Znowu przycisnął lufę pistoletu dojej szyi.

				–Patrz przed siebie.

				Zmusiła się, żeby to zrobić. Serce biło jej jak oszalałe. Poczuła bolesny skurcz żołądka. Zdała sobie sprawę, że przestała oddychać. Skupiła się nawciągnięciu powietrza wpłuca ioderwaniu dłoni odkierownicy, żeby zmienić bieg iskręcić wlewo.

				„Dokąd my jedziemy? Czego on chce?”.

				Jej umysł zalały przerażające możliwości, kiedy skręcała wlewo irozejrzała się wokół, szukając wzrokiem radiowozu, wozu strażackiego, czegokolwiek. Jednak to było miasteczko uniwersyteckie ijeśli cokolwiek się dzisiaj działo, to znacznie bliżej kampusu.

				Jak miała się wydostać ztej sytuacji? Oblał ją zimny pot. Czuła gorycz wgardle.

				Silnik zaczął wyć nazbyt wysokich obrotach. Zapomniała zmienić bieg. Niezdarnie sięgnęła dodźwigni zmiany biegów iwrzuciła trójkę.

				„Myśl”. Rozejrzała się zdesperacją, ale naulicach panował spokój. Najbliższym otwartym interesem był fast food Dairy Queen dwie przecznice zanimi.

				–Bank CenTex po prawej. Wjedź dodriver through.

				Mia gwałtownie odetchnęła. Chciał pieniędzy. Łzy ulgi wypełniły jej oczy. Ale szybko przerodziły się włzy paniki, kiedy zdała sobie sprawę, że to tak naprawdę nie musi nic znaczyć. Mógł przecież ją zastrzelić, kiedy już dostanie pieniądze, izostawić jej ciało przy drodze. Ona najlepiej zewszystkich ludzi wiedziała, jak zaskakująco niska jest cena ludzkiego życia. Zwitek banknotów. Torebka cracku. Sportowe buty.

				Może być już martwa, zanim bankomat wypluje pieniądze.

				Zimna, twarda lufa pistoletu otarła się opoliczek Mii. Zaparło jej dech, spojrzała wlusterko. Przypomniała sobie policyjny portret pamięciowy Unabombera, mężczyzny wbluzie zkapturem iokularach przeciwsłonecznych, który przez całe lata był naliście dziesięciu najbardziej poszukiwanych przez FBI przestępców. Mia spotkała kiedyś artystę, który zrobił ten szkic. Jako technik kryminalistyki, pracujący wjednym znajlepszych laboratoriów kryminalistycznych naświecie, miała znajomości wśród wszelkich możliwych stróżów prawa –jednak wtej chwili było to dla niej zupełnie bezużyteczne. Wtym momencie była tylko ona iten mężczyzna, sami wjej samochodzie, ipistolet wycelowany wjej głowę.

				Zachowaj spokój. Opracuj plan.

				Podjechała dobankomatu, niemal ocierając lewym bokiem auta ożółty betonowy słup. Zbyt późno zorientowała się, że właśnie zmarnowała potencjalną drogę ucieczki.

				Zamknęła oczy iprzełknęła ślinę. Pomyślała oswojej mamie. Cokolwiek się stanie, Mia musi to przeżyć. Jej mama nie mogła otrzymać kolejnego takiego ciosu.

				Nie siódmego stycznia.

				Odwróciła się donapastnika znową determinacją –amoże to była adrenalina –krążącą wjej żyłach.

				–Ile chcesz? –Opuściła szybę jedną ręką, adrugą szukała portfela wtorebce.

				–Pięć tysięcy.

				Pięć tysięcy? Zagapiła się nanapastnika. Miała tyle, jasne. Gdzieś naindywidualnym koncie emerytalnym. Najej zwykłym koncie znajdowało się coś około pięciuset dolarów. Ale najbardziej naświecie nie chciała wkurzyć tego gościa.

				Odetchnęła.

				–Myślę, że mój limit to trzysta. –Próbowała nadać głosowi spokojny ton, ale wyraźnie było wnim słychać drżenie. Spojrzała namężczyznę, przesuwając ramię tak, by kamera przy bankomacie mogła sfilmować wnętrze samochodu. Prawdopodobnie podtym kątem nie będzie widać napastnika, ale może wkadrze znajdzie się jego broń. –Mogę zrobić kilka transakcji –powiedziała.

				Lufa szturchnęła ją wpoliczek. Jutro będzie miała siniaka. Jeśli tak długo pożyje.

				Odwróciła się domaszyny itrzęsącymi się palcami wstukała kod iweszła naswoje konto. Maksymalna kwota pobrania to trzysta dolarów. Mogła to zrobić dwa razy? Czy pobrano już pieniądze zakablówkę? Mia podała napastnikowi pierwszy plik dwudziestek izagryzła wargę, czekając nazaakceptowanie drugiej transakcji.

				„Transakcja odrzucona”.

				Zmroziło jej krew wżyłach. Mijały kolejne sekundy, gdy czekała nareakcję mężczyzny. Mimo potu spływającego po plecach jej oddech zmienił się wbiały obłoczek, gdy te słowa pojawiły się naekranie.

				To koniec, pomyślała. Już nie żyję.

				Wyciągnęła drżącą rękę izabrała potwierdzenie.

				Mogła teraz spróbować uciec. Tyle że jej drzwi po obu stronach były zablokowane przez betonowe słupy.

				Mogła popędzić donajbliższego zaludnionego miejsca, czyli Walmartu, trzy przecznice dalej. Tylko czy dostanie się tam, zanim on ją zastrzeli lubwyrwie jej kierownicę?

				–Wracaj naautostradę  –rozkazał zirytacją, ale nie ztak dużym rozczarowaniem, jakiego się spodziewała.

				Wrzuciła bieg iwjechała naulicę. Zmieniając biegi, zerknęła naznajome koraliki zMardi Gras, zawieszone nawstecznym lusterku. Zjakiegoś powodu ten widok ją uspokoił. To był jej samochód ito ona prowadziła. Mogła to kontrolować.

				–To może Sun Bank? –Jej głos przypominał skrzek. Ten bank był zaWalmartem. Może mogłaby skręcić naparking ipotem rzucić się doucieczki.

				–Skręć wlewo.

				Mia zacisnęła ręce nakierownicy. Spojrzała namężczyznę wlusterku. Nie widziała jego oczu, ale potrafiła odczytać jego intencje –to było wtonie głosu, mowie ciała, idealnym spokoju, wsposobie, wjaki trzymał pistolet.

				Wlewo naautostradzie oznaczało wyjazd zmiasta. Zamierzał ją zabić.

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 2

				Zkażdym mijanym znakiem stopu czy skrzynką nalisty jej panika wzrastała. Coraz dalej idalej odmiasta. Coraz mniej szans naucieczkę. Ale jak uciec? Co mogła zrobić? Zaciskała spocone dłonie nakierownicy, rozpaczliwie poszukując jakiegoś planu. Jej przyjaciółka Alex miałaby pistolet wtorebce. Elaina obezwładniłaby gościa kilkoma wyćwiczonymi ruchami. Ale Mia nie miała broni –ajuż tym bardziej żadnej nie nosiła –inie potrafiłaby pokonać nawet papierowej torebki.

				–Wprawo narozjeździe.

				Panika ścisnęła ją zagardło, kiedy zbliżyła się doznaku. Old Mill Road. Tam nie ma nic poza opuszczoną fabryką bawełny.

				Wewstecznym lusterku mignęły światła innego samochodu. Mia słyszała swój urywany oddech. Wuszach dudniła krew. Kończył jej się czas. Zdjęła nogę zgazu. Droga prowadziła nieco wdół, doniskiego mostu. Spojrzała wlusterko.

				No dalej, dalej.

				–Przyśpiesz. –Znowu poczuła lufę naszyi.

				Jedno Missisipi, dwa Missisipi…

				–Szybciej!

				Mia szarpnęła kierownicą wprawo, apotem wlewo, powodując, że jeep wpadł wpoślizg. Wcisnęła hamulec isamochód zatrzymał się, podskakując. Schyliła się izłapała zaklamkę drzwi.

				Strzał był jak uderzenie pioruna kilka centymetrów odjej głowy. Huk odbił się echem, kiedy otworzyła drzwi iupadła naziemię. Uniosła głowę ioślepiły ją reflektory innego samochodu.

				Zerwała się nanogi izbiegła zdrogi. Obejrzała się izobaczyła, jak napastnik wysiada zsamochodu. Spadły mu okulary, atwarz wykrzywiała wściekłość.

				Mia zaczęła biec, ile sił wnogach. Nagle stały grunt zniknął iupadła nakolana, po łydki wwodzie. Znalazła się wrowie. Zaczęła wspinać się wyżej, usiłując wydostać ztej przeklętej wody, garbiąc się ipróbując nie rzucać woczy. Gorączkowo rzuciła okiem przez ramię, gdy samochód, który zanią jechał, zatrzymał się zpiskiem. Jego światła oświetliły stojącego wpoprzek drogi jeepa.

				Wzasięgu jej wzroku pojawiła się czarna sylwetka. Szedł po nią! Przerażenie zagotowało jej krew. Pochyliła się iwbiegła głębiej wkrzaki.

				–Ty tam! –zawołał ktoś. –Stój!

				To był ten mężczyzna, który się zatrzymał, żeby jej pomóc. Mia się nie odwróciła. Krzyczał donapastnika.

				–Rzuć…

				Bum!

				Apotem ogłuszająca cisza.

				Poczuła mdłości, ale biegła dalej. Coś ukłuło ją wudo. Próbowała to odepchnąć, po czym zorientowała się, że to drut kolczasty. Bliska paniki rzuciła się naziemię iprzeczołgała podogrodzeniem. Jej sweter zaczepił odrut. Zasobą usłyszała szelest krzaków. Boże, czy on ją widzi? Jej serce waliło teraz jak szalone, oswobodziła ręce zrękawów ipoderwała się nanogi.

				Bum!

				Coś zapiekło ją wramię tuż nad łokciem. „Trafił mnie!”. Przedzierała się przez krzaki, jedna myśl wybiła się nad inne: „Nie umrę dzisiaj! Nie, nie, nie!”. Odsuwała sprzed twarzy gałęzie izmuszała oporne nogi doszybszych ruchów. Teren stawał się coraz bardziej stromy, coraz trudniej było się wspinać. Biegła, potykając się, aż uda zaczęły ją piec zwysiłku, agardło drapać odmroźnego powietrza.

				Apotem gdzieś woddali zawyła syrena. Mia zatrzymała się, nasłuchując. Wstrzymała oddech. Przykucnęła iwyjrzała zza liści nadwa samochody nadrodze, oba zzapalonymi reflektorami iszeroko otwartymi drzwiami. Odgłos syren przybliżył się.

				Gdzie był napastnik?

				Światła jeepa zgasły iMia dostała odpowiedź. Usłyszała zatrzaskiwane drzwi isilnik samochodu ożył. Wyprostowała się ipatrzyła zotwartymi ustami, jak jej jeep wyskoczył doprzodu, zawrócił i–wciąż bez świateł –wyjechał nadrogę izniknął wciemnościach.

				

				Mia miała krew narękach. Splotła palce izacisnęła dłonie, usiłując powstrzymać drżenie.

				–Powinna pani pojechać naszycie.

				Zerknęła nasanitariuszkę, która oczyszczała ranę. Miała krótkie brązowe włosy irozsądne podejście, które przypominało Mii jej siostrę.

				–Coś czuję, że trochę tu pobędę –powiedziała Mia, kiedy kolejny detektyw wcywilu podszedł, by znią porozmawiać. Detektyw Macon. Naimię miał Jonah, Jonasz, jak ten zhistorii owielorybie, co było łatwe dozapamiętania, ponieważ był olbrzymim, umięśnionym mężczyzną. Zapisał już pół notesu informacjami, które mu podała, ale wyglądało nato, że potrzebuje czegoś więcej.

				–Jeśli pani pozwoli –skinął głową –jeszcze kilka rzeczy.

				Mia odetchnęła głęboko iprzygotowała się psychicznie.

				–Wkwestii Minute-Mart –przewrócił kilka kartek wnotesie. –Mówiła pani, że przyjechała tam około dwudziestej pierwszej pięćdziesiąt pięć?

				–Mniej więcej.

				–Irobiła pani zakupy?

				–Kupowałam lody –odpowiedziała. –Jechałam dodomu obejrzeć film.

				–AFrank Hannigan wszedł dosklepu, kiedy pani wychodziła?

				Jej wzrok powędrował dogrupki policjantów itechników kryminalistyki, stojących obok ciała Franka. Jej gardło boleśnie się zacisnęło.

				„Nie będę pani zatrzymywał. Dozobaczenia, pani doktor”.

				Poczucie winy było jak pętla zaciskająca się wokół szyi. Agdyby została ichwilę dłużej znim pogawędziła? Czy to by cokolwiek zmieniło? Czy Frank Hannigan byłby teraz wdomu zżoną, zamiast leżeć naasfalcie zdziurą wpiersi?

				–Proszę pani?

				Spojrzała nadetektywa.

				–On już tam był. Musiał wyjść tuż po mnie. –Zacisnęła usta, żeby powstrzymać szczękanie zębów. Miała nasobie tylko koszulę nocną, dżinsy imokre kapcie; jej sweter został gdzieś, zaplątany wdrut kolczasty.

				–Dobrze, ale nie widziała pani Hannigana, dopóki nie ruszyła drogą nazachód, zgadza się?

				Mia spojrzała naswoje dłonie. Tyle krwi. Próbowała zatamować lejącą się krew, kiedy uklękła obok niego, zdesperacją przyciskając ręce dorany. Ale było jej tak wiele –przesączała się przez jego koszulę, kurtkę, zbierała się ciepła ilepka między jej palcami. Ito straszne bulgotanie…

				–Proszę pani?

				–Słucham?

				–Nie widziała go pani, kiedy była wbanku?

				–Nie. –Nawspomnienie bankomatu ipistoletu przystawionego dopoliczka zalała ją nowa fala strachu. –Może zobaczył mnie nadrodze, kiedy wjeżdżałam albo wyjeżdżałam zbanku. Jechałam, hm, dość niestandardowo. Mówił pan, że zadzwonił pod911?

				–Telefon nastąpił odziesiątej szesnaście. Powiedział centrali, że widział panią wbanku, isądzi, że ktoś pani grozi bronią.

				Mia ponownie zacisnęła ręce. Jej żołądek też się zacisnął.

				–Dobrze, apotem, kiedy samochód się zatrzymał iHannigan wyskoczył ześrodka, mówiła pani, że rozmawiał znapastnikiem?

				–To właściwie nie była rozmowa. Powiedział: „Ty tam!”, jakby chciał zwrócić nasiebie jego uwagę, powstrzymać go przed tym, co chciał zrobić.

				Powstrzymać go przed zabiciem mnie.

				Znowu spuściła wzrok ipoczuła, że zaraz zwymiotuje.

				–Oho. Głowa między kolana. –Sanitariuszka wepchnęła jej głowę między nogi iMia zaczęła wpatrywać się wpęknięcie wpłycie chodnikowej, czekając, aż nudności miną. Usłyszała kroki, gdy podszedł ktoś jeszcze.

				–Zaraz kończymy –poinformował tego kogoś Macon.

				Wzasięgu jej wzroku znalazły się zniszczone nike’iisprane dżinsy.

				–Caramia?

				–Słucham?

				Mężczyzna przykucnął ipołożył rękę najej kolanie. Nigdy wcześniej nie dotknął jej nigdzie wpobliżu kolana iwnormalnych okolicznościach prawdopodobnie stanęłaby wpłomieniach. Teraz robiła, co wjej mocy, żeby nie zwymiotować najego buty.

				–Jak ręka?

				–Wporządku. –Spojrzała naniego. To był błąd. Jego ciemnobrązowe oczy patrzyły nanią badawczo iwidziała, że on wie, że ona kłamie. Bolało jak cholera. Gorzej niż cokolwiek, czego wcześniej doświadczyła. Ipowinna być wdzięczna, że to nie ona leżała naulicy, naktórą pada lodowaty deszcz ześniegiem, otoczona ekipą techników kryminalistyki.

				Usiadła prosto iodgarnęła włosy ztwarzy. Ric wstał. Mia czuła nasobie jego wzrok, jeszcze bardziej przenikliwy niż zazwyczaj, kiedy odwróciła się doMacona.

				–Jestem jeszcze doczegoś potrzebna? Naprawdę chciałabym wrócić dodomu.

				–Przydałoby się kilka szwów –powiedziała sanitariuszka, przyklejając ostatni plaster ściągający narozcięcie najej ręku. –Inaczej będzie pani miała paskudną bliznę. Możemy panią podrzucić doszpitala, wracając doremizy.

				Mia odetchnęła głęboko. Ostatnim miejscem, gdzie chciała się teraz znaleźć, była jakaś poczekalnia naostrym dyżurze. Sama myśl przyprawiała ją odreszcze.

				–Nic mi nie będzie.

				Kobieta spojrzała nanią surowo, odkładając bandaże imaść.

				–Ja ztobą pojadę –powiedział Ric. –Dadzą ci też pewnie jakieś proszki przeciwbólowe.

				Mia zerknęła naniego przelotnie. Nie widziała go odmiesięcy, odkiedy latem pracowali razem nad pewną sprawą. Jednak zajęło jej tylko sekundę, żeby zauważyć każdy szczegół jego wyglądu: szczupłą, szeroką wramionach sylwetkę iciemne włosy, które były dłuższe, niż pamiętała, iwlekkim nieładzie. Miał nasobie swoją podniszczoną skórzaną kurtkę idżinsy, co zdradziło jej, że nie jest dziś nasłużbie. Czy był już włóżku, kiedy go tu wezwano? Czy był zkobietą?

				Nie mogła uwierzyć, że jej myśli powędrowały wtym kierunku, ale Ric Santos miał reputację, aMia nie mogła się powstrzymać, żeby otym nie pomyśleć zakażdym razem, kiedy go widziała.

				–Nic mi nie jest. To powierzchowna rana. –Odwróciła się doMacona. –To już wszystko, detektywie?

				Macon spojrzał naRica, apotem zpowrotem naMię.

				–Jeszcze tylko kilka spraw. Potrzebujemy listy mienia, które zostało skradzione razem zpani jeepem.

				–Mienia?

				–Karty kredytowe, klucze, telefon komórkowy –powiedział Macon. –Wszystko, czego napastnik może później użyć.

				Mia popatrzyła naniego szeroko otwartymi oczami. Niebezpieczny kryminalista miał nie tylko jej samochód, ale też jej klucze. Mógł dostać się dojej domu, użyć jej kart kredytowych. Znowu poczuła mdłości. Wstrząsnął nią potężny dreszcz.

				–Jeśli wsamochodzie była twoja torebka, on zna już twój adres. –Ric zdjął kurtkę ipodał jej.

				Spojrzała nanią nieufnie. Czy to oferta zawarcia pokoju? Jego sposób przeprosin zato, że okazywał jej sympatię, kiedy czegoś odniej potrzebował, akiedy już to dostał, znikał zpowierzchni ziemi? Ignorując jego spojrzenie, wzięła kurtkę, wsunęła ręce wciepłe rękawy iodwróciła się doMacona.

				–Klucz oddomu jest nabreloczku –powiedziała. –No imoja torebka imój portfel.

				–Masz kogoś, dokogo możesz zadzwonić? –zapytał Ric. –Przyjaciela czy krewnego, doktórego możesz pojechać po wizycie wszpitalu?

				Mia popatrzyła naniego.

				–Ktoś musi obejrzeć to ramię –dodał, ajego ciemne oczy prowokowały ją, żeby rzuciła mu wyzwanie.

				Jednak ona wiedziała, co to znaczy rzucić mu wyzwanie, iteraz nie miała nato siły.

				–Mogę dokogoś zadzwonić. –Zerknęła nazegarek. –Robi się późno, ale…

				–Zrób to –powiedział Ric. –Nie powinnaś dziś wracać dodomu.
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